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nyclU do walk! dalszej o swe żądania.
Zdawali -:■! e sprawę z wmlkm ■■ ■

Robotnícvl Polega nasza, wykaaaha 
sprawność organizacyjna polskMo pro­
letariatu do szalu wściekłości i nlenawlś-

strzeżen pod naszym aaresem.
no ludność przestraszyć. nas sterorvzo- 
wać Ale robotnicy zro»umieli, że w chwi­
li obecnel zwarte wystąpienie w dniu 1-ym maja to wielka wygrana te okazanie o- 
bojętnoicl w takiej chwili dla sprawy I

Bezrobocie, niepewność jutra, głód i nę­
dza nie złamały nas i nie rozbfłyl Zwięk­
szyły się nasze szeregi, wpływy nasze alę 
wzmogły. Spotężniała armja polskiego 
socjalizmu, coraz bKźszem czyniąc nasze

wlckłego. nikczemnego zdrajcy, który 
przerzucił sie do komunizmu WcbwUi,

darmo pieniądze biorą. Święto majowe 
miało im dać okazję do rozlewu krwi ro- 
botniU polskiego. W tym kierunku 
wsvreli akcję w całym kraju, głównym 
jednak punktem w tych planach była War-

Organizacja Polskiej Partjł Socjali­
stycznej w Waraaawłe. przystępując do
siebie utrzymanie porządku Ï zażądała 
wycoiania nollcjL Liczyliśmy na karność 
1 na wyroWcnle robotników warszaws-

leakcja czena cnciwie, oystał się dniem awantur i zamętu» Wiedzie­
li, że niepowodzenie odbić sle^musi ujem- 
zawahaH się uczynić próby rozbicia na­
szego pochodu, nie colnęli się przed zbó­
jeckim naoadam na spokojnie manifestu- 

Bo tego wymaga polityka Moskwy, 
bo takie były rozkazy tych, którzy Im 
płacą. Wiec gdy nie udało się im w War­szawie wywołać krwawych rozruchów 
parę tygodni temu na tle bezrobocia, gdy 
robotnicy wtedy ale dali się sprowokować

sobie sprawce robotnicy nie dadzą się 
tor. ^o^oczvwîâcfe nk w smak było komu-
T&ałraley dokonali na, niego ^pierwszej
Wartkiego, starego wroga niepodległości

Towarzysze i Towarzyszki!
Z dumą Î radością palrzei mogli to- . ci doprowadziła komunistów. Bo nasz 

botnlcy na olbrzymie zastępy, które pud triumf — to ich upadek.”®sz® sztandarami Polskiej Partjl Socjallstycz- | wo - to ich koniec Wkdzieh ze cała nei i pod znakami organizacji zawodowych reakcja czeka chciwie, by dzień 1 maja 
52, V.^n ma',a «vXtlv nlac Teatralny stał sie dniem awantur i zamętu» Wledzłe-

W roku bieżącym nasza w dniu 1 ma­
ja manifestacja miała szczególnie wielkie 
znaczenie. Na tle coraz bardziej skupia­
jącego się w Polsce wstecznlctwa, na tk 
coraz bardziej ożywionego spiskowania ze strony prawicy, wobec reakcyjnej po- robotnicy wtedy ase aan się sprow^uwav 
Wyki rządu pp ^krzyóskicijo i W 1 pebnąc do bezmyUnrch. Moskwie tylko cbowsklejo było rzeczą pofruną. by lud potrzebnych «ystjrfet Okazać"“ ńte 
pracującystolicy wyprowadzi! swe t*y aa 1 raz lepiej się .poptaacJ ‘
ulicę, by solidarnie zaświadczył, że całą 
swa potęgą bronić bedaie republiki pols­
kiej, że nie da obalić demokratycznego jej 
ustroju, że jest gotów odeprzeć gwałty i
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Polska Partja Socjalistyczna. *

Do klasy pracującej Polski!
Towarzysze i Towarzyszki!

Z dumą î radością patrzę? mogli ro­
botnicy na olbrzymie zastępy, które pod 
sztandarami Polskiej Partji, Socjalistycz­
nej i pod znakami organizacji zawodowych 
dnia 1-go maja wypełniły plac Teatralny: 
Bezrobocie, niepewność jutra, głód i nę­
dza nie złamały nas i nie rozbiły! Zwięk­
szyły się nasze szeregi, wpływy nasze, się 
wzmogły, Spotęźniała armja polskiego 
socjalizmu, coraz bliźszem czyniąc nasze 
zwycięstwo!

W roku bieżącym nasza w dniu 1 ma­
ja manifestacja miała szczególnie wielkie 
znaczenie. Na tle coraz bardziej skupia­
jącego się w Polsce wstecznictwa, na tle 
coraz bardziej ożywionego spiskowania 
ze strony prawicy, wobec reakcyjnej po­
lityki rządu pp. Skrzyńskiego i Zdzie- 
chowskiego było rzeczą potrzebną, by lud 
pracujący stolicy wyprowadził swe siły na 
ulicę, by solidarnie zaświadczył, że całą 
swą potęgą bronić będzie republiki pols­
kiej, że nie da obalić demokratycznego Jej 
ustroju, że jest gotów odeprzeć gwałty i 
zamachy stanu, że stoi w pogotowiu do o- 
brony osiągniętych już zdobyczy społecz­
nych i do walki dalszej o swe żądania# 
Zdawali sobie sprawę z wielkiego znacze­
nia dnia tego przeciwnicy nasi. I nigdy 
nie padlo tyle pogróżek, oszczerstw, o- 
strzeźeń pod naszym adresem, jak przed 
tegorocznem świętem majowem. Chcia­
no ludność przestraszyć, nas steroryzo- 
wać. Ale robotnicy zrozumieli, że w chwi­
li obecnej zwarte wystąpienie w dniu 1-ym 
maja to wielka wygrana, że okazanie o- 
bojętności w takiej chwili dla sprawy i 
opieszałość bvłyby klęską. To. też zaroiły 
się tłumem robotniczym ulice i place mia­
sta, wykwitły wszędzie nasze sztandary 
i nigdy jeszcze stolica me widziała takiego 
morza głów, Jak w roku bieżącym, przed 
warszawskim ratuszem.

Robotnicy! Potęga nasza, wykazana 
sprawność organizacyjna polski^o pro­
letariatu do szału wściekłości i nienawiś­

ci doprowadziła komunistów# Bo nasz 
triumf — to ich upadek, nasze zwycięst­
wo — to ich koniec. Wiedzieli, że cała 
reakcja czeka chciwie, by dzień 1 maja 
stał się dniem awantur i zamętu# Wiedzie­
li, że niepowodzenie odbić się musi ujem­
nie na ruchu robotniczym. Mimo to me 
zawahali się uczynić próby rozbicia na­
szego pochodu, nie cofnęli się przed zbó­
jeckim naoadem na spokojnie uianifestu- 
jących robotników!

Bo tego wymaga polityka Moskwy, 
bo lakie były rozkazy tych, którzy im 
płacą. Więc gdy nie udało się im w War­
szawie wywołać krwawych rozruchów 
parę tygodni temu na tle bezrobocia, gdy 
robotnicy wtedy nie dali się sprowokować 
i pchnąć do bezmyślnych, Moskwie.tylko 
potrzebnych, wystąpień, postanowili te­
raz lepiej się popisać i wykazać, że nie 
darmo pieniądze biorą# Święto majowe 
miało im dać okazję do rozlewu krwi ro­
botnika polskiego. W tym kierunku 
wszczęli akcję w całym kraju, głównym 
jednak punktem w tych planach była War­
szawa!

Organizacja Polskiej Partji Socjali­
stycznej w Warszawie, przystępując do 
urządzania obchodu 1 maja, .wzięła na 
siebie utrzymanie porządku i zażądała 
wycofania policji. Liczyliśmy na karność 
i na wyrobienie robotników warszaws­
kich, na istniejące w masie poczucie god­
ności i poczucie własnej siły,, zdawaliśmy 
sobie sprawę, że robotnicy nie dadzą się 
pociągnąć na drogę niepotrzebnych awan­
tur, To oczywiście nie w smak było komu­
nistom. I gdy pochód nasz opuszczał pL 
Teatralny dokonali na niego pierwszej 
napaści. Po przemówieniach pod filarami 
Warskiego, starego wroga niepodległości 
Polski, znanego z oszczerstw rzucanvch 
na nasz ruch bojowy, po przemówieniu So­
chackiego, prowokatora i szpicla bolsze­
wickiego. nikczemnego zdrajcy, który 
przerzucił sie do komunizmu w chwiUi



gdy arm já bolszewicka pod Warszawą 
stała, zgraja komunistów, wśród których 
zresztą trudno było zauważyć robotników, 
rzuciła się z dzikim wrzaskiem, gwizda­
niem i przekleństwami na nasze szeregi, 
obrzucać zaczęła nas kamieniami, wresz­
cie na Krąkowskiem Przedmieściu zaczę­
ły padać przeciwko nam strzały. Rezulta­
tem byli ranni i zabici. f

Rozpędzona narazie przez nas hała­
stra nie dała za wygranę, lecz, zebrawszy 
się, znowu zaczęła atakować koniec na­
szego pochodu. Odpierani przez milicję 
ciągnęli za nami aź do Nowego Światu. 
Tam, niedaleko placu Trzech Krzyży, 
rzucili się na nas ponownie, przyczem w 
sposób podstępny i zbrodniczy zaczęli 
strzelać do oddziałów, zamykających nasz 
pochód, dopuszczając się morderstwa nad 
znajdującymi się tam robotnikami.

Stwierdzamy, że atakujący nas tłum 
nie był tłumem robotników. Był to tłum 
komunistów, ale składał się on z szumo­
win wszelkiego rodzaju, które komunizm 
pociągnął.

Robotnicy! Lała się krew nasza w 
walce z najazdem, przelewaliśmy ją pod­
czas okupacji niemieckiej, popłynęła w 
obronie Rzeczypospolitej w stardiu z 
mordercami Prezydenta Narutowicza, kie­
dyś przelewał ją w walkach bratobój­
czych z rozkazu Dmowskiego Narodowy 
Związek Robotniczy, dziś Narodową Par- 
tją Robotniczą się zwący. Teraz wreszcie 
przelana zóstała przez partję komuni­
styczną.

Wiedzieliśmy zawsze, źe komuniści 
są szkodnikami w ruchu robotniczym 
Krzycząc o ironcie jednolitym, byli zaw­
sze jego rozbijaczami. Nie o los robotni­
ków polskich im chodzi, lecz o interesy 
Moskwy i jej w Polsce zwolenników, I 
dziś z nowym dorobkiem przed proletar- 
jatem polskim stoją.

Od dziś są w ruchu robotniczym 
krwawymi złoczyńcami i zbrodniarzami!

Są przestępcami wobec całej klasy 
robotniczej i jak przestępstwo komunizm 
wśród robotników traktować dalej nale­
ży.

Nazwa komunisty winna być teraz o- 
belgą dla każdego uczciwego robotnika.

Należenie do partji komunistycznej 
winno być uważane za wyrzeczenie się 
łączności z polskim ruchem robotniczym 
i za zdradę jego sprawy.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY P. P. S.

Niech ostatnie wypaakr otwórżą 
czy tym robotnikom, którzy ulegli dema­
gog ji i kłamstwom komunistów,, niech fak­
ty pouczą ich, kim są właściwie komuni­
ści!

Niech każdy świadomy robotnik wy­
powie nieubłaganą walkę wpływom ko­
munistycznym, niech tłumaczy zbałamu-’ 
conym, jaką hańbą jest dla polskiego ro­
botnika iść pod komendą komunistów!

Polska Partja Socjalistyczna , dalej 
zachowa swe kierownicze w Dolskim ru-’ 
chu robotniczym stanowisko. Nie pozwo- 
limy rozbić naszych sił i zniweczyć nasze-.* 
go wielkiego dorobku bandzie moskiew-’; 
skich najmitów. •

Stojąc na straży demokracji w Pol­
sce, bronimy i bronić dalej będziemy wol­
ności słowa, wolności zgromadzeń, wol-, 
ności druku. Do tej pory złożyliśmy dowo-‘ 
dy, źe stanowisko to zachować, umiemy/, 
Będąc najootęźniejszą organizacją robol-J 
niczą w Warszawie, mając siły ku ternu,; 
by nie dopuścić do żadnego wiecu naszych, 
przeciwników, do żadnego pochodu, prze-, 
strzegaliśmy zupełnej jednak tolerancji/ 
Niech się jednak nikt nie łudzi, byśmy bez; 
karnie pozwolili się prowokować. Nie 
poraz pierwszy czynią to W ostatnich 
czasach komuniści. Za słabi, by inaczej ť 
nami walczyć, metodę prowokacji w, sto­
sunku do nas stosują. W dniu 1 maja u- 
czynili to na większą skalę! Spotkał ich 
zawód. Nie udało się rozbić pochodu, aby' 
nad tłumem rozbitym zapanować. 01-, 
brzymia masa ciągnąca w naszych szere­
gach nie dała się porwać panice, nie po­
zwoliła się rozbić. Milicja P, P. S. z zim­
ną krwią utrzymała porządek. Jeszcze 
raz złożyliśmy dowód siły naszej organi­
zacji!

Robotnicy! Niech 1 maja roku bież, 
będzie dla was wskazówką na przyszłość« 
Niech przemówi do was krew przelana na; 
ulicach z winy komunistów« Niech wypad­
ki, które zaszły, wzbudzą w was odrazę 
do partji komunistycznej«

Wasze miejsce pod sztandarami Pol­
skiej Partji Socjalistycznej! '

Waszą walką — walka o demokrację 
i socjalizm!

Niech żyje P« P. S«!
-Niech żyje lud pracujący!

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
P. P. S.

Odbite / drukami „Robotnika”, Warecka


